
D em okrata Polski w jcho- 
dx cztery razy na miesiąc. 
P renum erata n a  ćwierć ro ­
ku czyli na 12ście półarku- 
wy» wynosi franków trzy. Bnin 15 MS S3.

Adres Redakcyi : M. Al­
bert, 59 ,S t-Jacques k Paris. 
Prenum eratę  m ożna takie 
nadsyłać k M. Wiśniowski, 
18, Tournelles k Versailles 
(Seine e t Oise).

O W ŁA D ZY  W  STA N IE REW OLUCYJNYM

W  STANIE NORMALNYM POLSKI.

( C iąg  d a ls z y .)

Forma rządu demokratycznego jest niezmiernie prosta 
i jasna, tak jak  to wszystko co się zbliża do doskonało­
ści. Tylko demokrat\zowanie narodu jest długie i mo­
zolne. To też na to były wieki, pokolenia i Pan Bóg. Nikt 
demokracyi nie wymyśla; ale ktoś spojrzawszy na upły- 
nioue czasy, i widząc jak się wszystkie dzieje powoli i 
racyonalnie ku niej nachylają, pomaga zmysłowi publi­
cznemu , sposobiąc go do przyjęcia rzeczy nieodzownej 
i przez to samo doskonałej. Od momentu jak nikt z dzie­
jów świata w ogólności, a z dziejów Polski w szczegól­
ności nie wymaże pewników dokonanych, a zatem i kon- 
sekwencyj tych pewników , panowanie demokracyi jest 
zapewnione w każdym narodzie, który ma pretensyę do 
dalszego znaczenia w kongresie ehrześciańskim.

Ale to raz uzyskane, mechanizm, wejrzenie, ewolu* 
cye, regulamin, rząd państw demokratycznych, bardzo 
są łatwe do zaręczenia. Dla Polski jak dla wszelkich 
państw tego rodzaju, trudność i zasługa nie leżą bynaj­
mniej w wystosowaniu sobie mniej lub więcej dowci­
pnego systemalu rządowego , ale w przeprowadzeniu 
racyonalnem całych dziejów naszych przez pewną ewa- 
uielię, w którejby systemat ten wszędzie i zawsze zna­
lazł dla siebie formułę i uprawnienie. Postęp demokra­
tyczny, nierozłączny od postępu naszej history i, zaręcza 
nam skuteczną teoryę stanu, rząd silny, trwały i spra­
wiedliwy. Twórczość wykonawcza o tyle nas nie odbie­
gnie, o ile nie porzucimy wątka natury naszej, o ile o- 
pierać się będziemy na pierwotnem założeniu naszej ży­
wotności , idąc ciągle, idąc naprzód do ideału demokra­
tycznego. Nie ma przykładu narodu wiernego swojemu 
zawodowi, któi emuby zabrakło na rządzie odpowiednim 
temu zawodowi. Nie ma także przykładu potęgi ziem­
skiej, którejby się udało narzucić samowolnie narodowi 
powołanie , jakiegoby instynkt tego narodu a priori nie 
zawierał. Stąd wniosek że wszelki rząd, ostatecznie, nie 
jest jak tylko wypadkową zbiorowych usposobień naro­
du. Skoro więc chcesz wiedzieć czy rząd demokratyczny 
jest podobnym w P olsce, zapytaj się tylko czy istotnie 
Eur opa a z nią Polska dąży do demokracyi ?

To i az uzyskane , powtarzam , źe forma rządu demo­
kratycznego jest niezmiernie prosta i jasna. Posłannicy
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narodu, to jest wszystkich Polaków używających praw 
obywatelskich , powierzają władzy wykonawczej, przez 
nich mianowanej, wykonanie ustaw wypracowywanych 
w łonie reprezentacyi wszechwładnej. Zresztą ponieważ 
w państwie demokra tycz nem władza wykonawcza odpo­
wiada bezpośrednio przed władzą prawodawczą za urze­
czywistnienie jej ustaw, pierwsza musi mieć powierzone 
sobie bezwarunkowo wszystkie środki wykonawcze; 
mianuje zatem i odwołuje urzędników, stanowi wydziały 
administracyjne i ich attrybucye , dowodzi wojskiem, 
wybiera podatki, wydaje wojnę, zawiera pokój, słowem 
używać musi wszelkich prerogatyw służących dzisiaj 
monarchom ; bo prawa mechaniczne będąc prawdą po­
w szednią, demokracya nie ma powodu odrzucać do­
świadczeń zyskanych w sferze praktycznej na korzyść 
sprężystości i mocy rządowej. Cała sprawa o to się to­
czy, ażeby sprężystość ta i moc władzy wykonawczej 
nie wyłamała się ani na chwilę z pod kontroli majestatu 
narodowego , iżby nie mogła zamienić się na wyłączne 
miano pewnej mniejszości uprzywilejowanej, jak to 
w monarchii wszelkiej koniecznie musi mieć miejsce. 
Władza wykonawcza powinna być absolutnie mocna 
w obrębię swoich attrybucyj ; ale rozumie się że axiomat 
ten o tyle tylko jest rzetelny, o ile władza wykonawcza 
jest rzeczywiście władzą wykonawczą, to jest bezpośre­
dnim i odpowiedzialnym ajentem majestatu powszech­
nego. Konstytucyonalizm dzisiejszy skonfiskował ten 
axiomat na rzecz pewnej mniejszości uprzywilejowanej, 
jak dawniej monarchizm obrócił go był na użytek pe­
wnej dynastyi, a gdzie niegdzie na użytek jednej osoby. 
Teorya siły wszędzie jest ta sam a; chodzi tylko o jej 
zastosowanie. W coraz śmielszem rozszerzeniu tego za­
stosowania leży cała formuła postępu politycznego na 
świecie. Co tylko tedy teokracye, monarchie, arystokra- 
cye i nowoczesne konstytucye odkryły skutecznego 
w zakresie umiejętności wykonawczej, i wypróbowały 
ku własnemu interesow i, to zostanie nienaruszone, jako 
kolejna spuścizna dla rządu demokratycznego. Różnica 
w tern, że co wprzód służyło jednej osobie, jednej dyna­
styi, jednej sekcie lub mniejszości w narodzie, z konie­
cznym uszczerbkiem praw ; dobra większości, służyć 
będzie całemu narodowi.

Ostateczna zatem kwestya nie odnosi się do a ttry b u ­
cyj i mechanizmu rządowego, bo tę teoryę za nas i dla 
nas wyrabiają nieustannie sami przeciwnicy nasi. Nikt 
od nich staranniej nie doświadczył, nie wyczerpał, nie 
wyexploatowal sił publicznych w interesie władzy, 
Z ich łaski sztuka rządzenia zaszła niezmiernie daleko.
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Dem okracya nie ma wiele do poszukiw ania w tym kie- | 
ru n k u . Ale chodzi oto : kto, n e m  , i poco ma rządzić ? 
D otąd w całej E uropie teorye rządowe zdawały się wy- 
łącznem  rzem iosłem  mniejszości, i w yrzucały ze swojego 
przewidzenia resztę narodu ; wszakże to bynajmniej nie 
uproszczato mechanizm u w ykonaw czego; gdyż rządy 
ty le  jeżeli nie więcej zadawać sobie m usiały mozołu ku 
zneutralizow aniu mass , ile go wymaga zruchom ienie i 
wyćwiczenie tychże mass do służby powszechnej. C en­
zura , policya, wojska najem nicze, uciem iężanie, strze- 
że n ie , oszukiw anie, przeszkadzanie postępow i, więcej 
nierównie kosztują m ocy, czujności i przebiegłości, a ni­
żeli wprowadzenie tego samego postępu w grę rządową. 
Twierdzić że dem okracya rozprzęga i niweczy akcyę 
rządową , je s t to przypisyw ać rządowi wyłączną i szko­
dliwą definicyę. Jakoż dem okracya te  ty lko rządy roz­
przęga i niweczy, k tó re  przeciw niej, a zatem  przeciw 
m ajestatow i narodowem u wymyślone zostały, te  które 
zgodzić się z postępem  historycznym  niezdolne.

Że dem okracya takie władze rozprzęga i niweczy, to 
nic zadziw iającego, ale to bynajm niej nie dowodzi jej 
nieuległości względem rządu , któryby był praw ym  i bez­
pośrednim  wypływem jej obyczajów, jej w o li, jej po­
tęg i. W ładza m ianowana przez delegatów całego naro ­
du  zaczerpuje w sumieniu swego pochodzenia powagę i 
sile wykonawczą do jak ich  najdum niejszy despota nigdy 
wzbić się nie zdoła. Zaufanie w siebie władzy podobnej 
nie da się porównać chyba do tego, jak ie  ożywiało ka­
płanów i m onarchów  w czasach , kiedy się szczerze ro­
zumieli m ianow anym i od Boga dla przewodniczenia 
głupiej i grzesznej trzodzie. To też podówczas k a­
p łani i m onarchow ie śmiało , bez wybiegów i bez oporu  
używ ali w ładzy, z k tórej , jako pochodzącej w ich 
przekonaniu od B oga, Bogu tylko jednem u obowiązani 
by li zdać spraw ę. T yran ia , to je s t nadużycie władzy, za­
czyna się rzeczyw iście od m om entu w którym  rządy po­
częły wątpić o opatrzności swojego pochodzenia, i o p ra ­
wości swojego m andatu. Od tego też m om entu wszystkie 
środki używane dotąd przez nich w in teresie  zachowaw­
czym powierzonych im przez Boga narodów, odwrócić 
m usiały ku zachowaniu w łasnem u. Od tego Leż momentu 
więcej je s t zbrodni w najdrobniejszem  oszustwie, a niżeli 
dawniej w wytępieniu całych pokoleń. Mniej upokarzają 
ludzkość, mniej ją  dem oralizują, mniej jej odbierają 
czerstwości i zaufania w siebie A ttila i O m ar, co m nie­
m ając się szczerze narzędziam i woli boskiej, ogniem i 
mieczem w ym iatają pół ziemi dla dzieła nowego, a niżeli 
wszelka m onarchia konsty tucyjna, co podstępem  sta ra  
sie o kreskę w parlam encie . O pieranie się porodowi de­
m okratycznem u, k tó ry  dzisiaj trap i i za trudnia rodzaj 
judz.ci, odpowiada ściśle w obecnych dziejach buntowi 
złych aniołów przeciw  S tw órcy. P am ięć tego buntu  
przechow ały nam  w szystkie genezy, jako  symbol nie­
mocy indywiduów w obliczu m yśli przedwiecznej k tóra 
nad  ludzkością panuje. D em okracya je s t tylko rozpowsze­
chnieniem  tej m yśli n ieśm iertelnej, k tó rą  przez czas 
długi kapłani trzym ali zam kniętą w o łta rzach , k tó rą  
m onarchom  kapłani udzielali przy  nam aszczeniu, k tó rą  
m onarchow ie z kolei powierzali swoim pomocnikom, aż

nie przesiąkła do ostatn ich  w arstw  społeczeństwa, i ty m 
sposobem nie przeniosła bezpośrednio inicyatyw y boskiej 
na ziemię. Od tej chwili zam iast szukać inw estytury po 
nad chm uram i, wszelka władza znajduje ją  w woli ludu, 
na który nakoniec zeszło błogosławieństwo Boga w sakra­
mencie swobody.

Ta je s t definicya dem okracyi i jej powagi w języku 
religijnym . Ktokolw iek tedv szuka dzisiaj zasady rzą- 
dowej gdzieindziej jak  w woli zbiorowej ludu , je s tb lu - 
źn iercą i zbuntowanym  aniołem .

C ała kw estya odnosi się do rzetelnego try bu  w jakim  
manifestować się może ta  wola. T iy b  m anifestowania 
woli ludowej jest d w o jak i: bezpośredni przez delegacy ę 
i glosowanie, kiedy naród przyszedł do norm alnego stanu 
swobody i rów ności; przez sprzysiężenie i powstanie, 
kiedy naród dopiero dąży do stanu  norm alnego. Obydwa 
te  tryby  w ynikają z jednej zasady, i są tylko rozm aitą 
formą m anifestow ania się tego samego wszech władztw a. 
Cala różnica leży poniekąd w metodzie elekcyjnej. W  sta­
nie norm alnym  dem okracyi, lud większością głosów, co 
rok , co k ilka, co k ilkanaście la t m ianuje swoich pełno­
mocników, i wykonywa ich ustawy z bezw arunkow ą 
uległością. W  stanie nienorm alnym , ta tylko strona woli 
publicznej się m anifestuje, k tó ra  znajduje tryb  manife- 
stacy i; ale ponieważ w życiu politycznem  narodów to 
tylko je s t ,  co się m anifestu je , a zatem ile razy naiód jest 
przem ocą uniewładniony, tyle razy wszy stkie jego pi awa 
i obowiązki przechodzą oczywiście do tego zm ysłu, który 
pierwszy odkryje sobie try  bm anifestacyi.^tąęTw ynika że 
wszelkie sprzysiężenie mające na celu powrócenie stanu  
normalnego narodowi, je s t pełnomocnikiem praw nym  i 
jedynym  tego narodu. Sprzysiężenie tak ie w ręcz przy­
nosi ze sobą a ttrybucye najwyższego m ajestatu , gdyż do 
niego zewsząd schroniła się m anifestacya, a zatem i b y t 
życia publicznego. Sprzysiężenie tak ie  je s t  organem  pań­
stw a, o ile państwo chce być wolnein; a ponieważ znow to 
tylko je s t rzeczywiście państwem  co chce byc wolnem, 
a zatem sprzysiężenie wszelkie, mające wolność państwa 
w założeniu, jest organem  całego państw a. Z innej strony, 
dem okracya będąc wolą w szystkich, co wolę mieć mogą, 
wszelkie sprzysiężenie rzetelne, z definicyi je s t wynikiem 
dem okratycznym  i od dem okracyi jedynie może przyjąć 
inw estyturę swojej powagi. Sprzysiężenie wypowiadające 
interesa osobiste, cząstkow e, przesądzające przyszłość 
m oralną narodu, nie znajdzie odgłosu w narodzie, i nie 
w ytrzym a próby czynu. Nie ma zatem co tozgatunko- 
wywać sprzysiężeń i lękać się ich sfałszowania. Sfałszo­
wanie powstań stało się niepodobnem, od czasu jak  defi­
nicyę ich podciągnięto pod stępel dem okracyi. Dzisiaj
naród może być spokojny względem samozwańców.

_________  ( d . c . p . )

R O C Z N I K I
SŁOWIAŃSKIEJ LITERATURY, SZTUK I  UMIEJĘTNOŚCI

ZESZYT 1 —  3. (1 )

Ł a tw ie j  n ap isać  b ro s z u rę  a n a w e t  p o w a ż n e  d z ie ło  o zasz łym  
w y p a d k u ,  niżeli  r e d ag o w ać  p ism o  czasowe. W  p ie rw szy m

(1) Jahrb iicher fur slavische L iteratur K unst u nd  W issenschaft. Leipzig, 1— 3. 
Heft.



razie dosyć opowiedzieć wypadek, i stosowne, właściwe wnio­
ski wyciągnąć na przyszłość; w d rug im ,  nie dosyć jeden ale 
sum m ę wypadków zważać należy, znać ducha czasu, potrzeby 
epoki, ażeby sform ułować  dla pisma pewną podstawę, i we­
d łu g  niej oceniać bieżące wypadki i przyszłość. Uwaga ta 
nasuwa się koniecznie, ile razy o jakiem piśmie czasowemjest 
mowa, nasuwa się i dziś z powodu Roczników słowiansk ich ; 
dodajmy do tego że Słowiańszczyzna jeżeli nie najtrudniej- 
szem, to bez wątpienia jes t  jednym  z najtrudniejszych przed­
miotów do traktowania . Przeszłość jej niezupełnie jeszcze 
rozjaśniona, dzisiejsze życie i rozwijanie się żywiołów narodo­
wych w większej części tajemnicze, przyszłość dla bardzo 
małej liczby przedstawia się jasno — a z tern wszystkiem, 
pom im o tych ogromnych trudności,  trzeba sobie utworzyć 
myśl pewną, pewne widzenie przyszłości z dotychczasowego 
życia wysnuć się mającej,  i na takiej dopiero podstawie przy­
stąpić do czynu, ażeby odpowiedzieć założonemu celowi.

Roczniki w mowie będące, wedle prospektu, który nietylko 
przez nas (2) , ale i przez inne pisma tak w emigracyi jak 
w kraju  wydawane życzliwie by ł  powitany, jakoteż wedle 
p rogram u na czele pierwszego zeszytu zamieszczonego, zapo­
wiedziały swój cel wyraźnie, to jest zamierzyły obznajomić 
sąsiedni naród Niemców z narodami słowiańskiemi, i zniszczyć 
nienawiść,  jaka z powodu nieznajomości wzajemnej wkorze- 
niona pomiędzy lemi szczepami od wieków. Program zapo­
wiedział  z jednej strony, a r tykuły  mające rzucić światło na 
narody słowiańskie w ogóle, a w szczególności rozjaśnić, co 
każdy z nich przedstawić może godnego uwagi w przeszłości, 
teraźniejszości i przyszłości; z drugiej strony podać wiado­
mość o teraźniejszym ich stanie , o postępie we wszystkich 
gałęziach umiejętności,  sztuk, przemysłu i ekonomii;  obzna­
jomić z historyą narodów słowiańskich, i z ich literaturą, przed­
stawiając jużto wiadomość bibliograficzną o ważniejszych 
dziełach wydawanych w rozmaitych narzeczach słowiańskich 
i w języku niemieckim, jużto rozbierając czasopisma bieżące.

Zakres pisma naszego, niedozwala obejrzeć szczegółowo 
wymienionych przedmiotów, zwrócimy więc tylko uwagę na 
charakter R o czn ikó w , i o ile one odpowiadają dotąd zamie­
rzonemu celowi. Przedewszystkiem jednak musimy nadmienić, 
iż znajdując w trzech pierwszych zeszytach które mamy 
przed sobą, jedne  artykuły  bez żadnego podpisu, inne z pod­
pisem wprawdzie ,  ale objawiające w jednej i tej samej rnate- 
ryi zupełnie  przeciwne zdania, i to bez żadnej uwagi ze stro­
ny redakcyi, nie jesteśmy w stanie domacać się prawdziwego 
sądu R oczn ików  — Wada, którą z resztą wielu p ismom c z a ­
sowym można zarzucić. Wiemy że pisma obszerniejsze nie 
mogą obejść się bez współpracowników i korespondentów; 
ale wiemy także iż obowiązkiem jest  redakcyi nadać wszyst­
kim współpracownikom jed n ą  i pewną dążność, zgodną 
z ogólnem pojęciem rzeczy, ażeby lewa nie popsuła tego co 
prawa zbuduje.  Redakcya nie ma obowiązków zamieszczać 
każdego nadsyłanego a r ty k u łu ,  jeżeliby ten nie zgadzał sie 
z jej widzeniem , jeżeliby w nim jakiej ubocznej dążności 
trzeba się było domyślać.

Stosownie do zrobionego w programacie  podziału, znajdu­
jemy na czele drugiego zeszytu artykuł  « Pansląwizm » a na 
c w e  trzeciego « Stanowisko Rossyi względem cywilizacyi 
europejskiej ». J

znie h k w JI i W i e  rozprawiano już wiele tak w Słowiańszczy- 
lemczech, ale wszystkie rozprawy niesprowadziły

( t)  D e m o k ra ta  P o lsk i, T . V. str  86

żadnego rezultatu, gdyż każdy co innego pod tym wyrazem 
rozumie.  R ocznikom  nie powiodło się lepiej ; zamierzając oso­
bno traktować ten przedmiot,  pominiemy go tu ta j ;  ale co 
mianowicie w tym artykule uderza, i co niepodobna pominąć, 
jest  to pojęcie Ojczyzny, uczucia najdroższego dla każdego P o ­
laka, a które zapewne i w innych narodach słowiańskich nie 
jes t  tak dalece przez obcy ucisk,  skrzywione, jak przedstawiają 
R o czn ik i. Powiedziano tam, iż « w charakterze tegoczesnym 
wzniosłe instytucye, i rozwinięcie wszystkich materyalnych 
sił w państwie na korzyść indywiduów i ogółu ,  jest właśnie 
to, co nas do jakiego kra ju  przywiązywać może, nie zaś n a ro ­
dowość, język a tem mniej religia,  jakto wielu nie wstydzi się 
u trzym ywać. Narodowość nie tam uje  ani materyalnych, ani 
duchowych stosunków w państwie,  i w naszych czasach ró ­
żność języka nie jest  przeszkodą stania się użytecznym swojej 
Ojczyźnie innym językiem mówiącej ». Takie przysłowie wy­
równywa zupełnie przysłowiu egoistów : i i i p a t r ia  u l i  len e .

W art)  kule « Stanowisko Rossyi względem cywilizacyi 
europejskiej znajdujemy : » że państwo rossyjskie przedsta­
wia jedyną  w history i doskonałość co do rozwijania się życia 
społecznego; że despotyczna forma rządu w Rossyi, je s t  ko­
nieczną dla dojścia do prawdziwej cywilizacyi » —  Artykuł  
nie jest utworem redakcyi;  jestto w yją tek  z rozprawy H ’Was- 
sera napisanej z powodu zawartego w r .  1812 przymierza m ię ­
dzy Rossyą a Szwecyą— musi być jednak zgodny z pojęciem 
redakcyi kiedy go zamieściła na czele zeszytu bez uwag z swej 
s trony,  i kiedy w irinem artykule znajdujemy zdanie podobne. 
Dziwno to bardzo, iż potęga Rossyi wielu uczonym słowiań­
skim do tego stopnia głowę zawraca, że nawet panujący tam 
despotyzm uważają za konieczny dla postępu ludzkości. Z a ­
mieszczenie wyjątku z rozprawy H’Wassera tem mnićj było 
stosownein, że autor j e j ,  może zresztą najęły do napisania, 
sam powiedział , iż jeśli m onarchowie rossyjscy nie zrozumieją 
swej w ładzy, i uważać ją  będą za jedyny  cel społeczeństwa—  
cywilizacya nietylko nie postąpi,  ale nawet cofać się będzie. 
Czyliż dotąd postępowanie rządu rossyjskiego, nie mogło je ­
szcze oczu o tworzyć? czyliż od roku 181 5  nie widzimy cią­
głych usiłowań do zatamowania p o s tęp u ?  Nie jestże widocz- 
netn ,  iż Europa  ocknięta w r .  1830; po upadku rewolucyi 
lis topadowej, a zatem przez przewagę Rossyi —  jest ciągle 
na drodze wstecznej ? Każdemu cośkolwiek jaśniej widzącemu 
rzeczy, nie t rudno dojrzeć ciągu w sysleinacie tego rządu, 
rozpoczętym przez Iwana Groźnego, a zmiana nie daje  się 
nawet p rzypuścić ,  dopóki Rossyę Polska z obranego toru 
nic zepchnie.

Z tego przesadzonego wyobrażenia o potędze R o ssy i , w y ­
nika zapewne m n ie m an ie ,  iż państwo to przeważa wszystkie 
narody słowiańskie w literaturze, sztukach i przemyśle; pier­
wszy zeszyt zapełniony jest  prawie cały moskwicizną,  a m ię­
dzy wiadomościami bibliograficznemi, dzieła w tym  języku 
wyszłe, położono na pierwszem miejscu, one stanowią naj­
większą liczbę, chociaż w r .  1842 o którym tam mowa, 
pewnie  jeżeli nie więcej,  to niemniej wydrukowano dzieł pol­
skich. Nie spodziewamy się aby wewnętrzna wartość, w p ie r ­
wszym rzędzie rossyjskie nakazywała policzyć; nieświadomi 
rossyjskiego języka, nie możemy wyrzec z pewnością —  i nie 
wstydziemy się niewiadomości naszej, « wszyscy inni S ło ­
wianie więcej wiedzą o literaturze rossyjskiej,  niż m y  Polacy; 
chociaż częściowo uczyć się jej przymuszeni jesteśmy po 
szkołach, a w publicznem życiu patrzymy na ruch jej żywemi 
oczyma. Pa trzym y— ale jak na drukowany papier który tylko 
tyle obudzać w nas zdaje się in te resu ,  że na coś przydatnym



być może, lub że dowodzi że i w Rossyi piszą i d ru k u ję .......
Obojętność Polaków względem rossyjskiej literatury dla po ­
wierzchownie na rzeczy patrzącego, wydawać się może prze­
sadzony  uważana ze stanowiska panslawizmu, z czem się 
nie razkoryfee  jego słyszeć daję ,  zbrodniczę; jes t  ona prze­
cież czystym wypływem  prawdziwego instynktu i uczucia 
narodowego. Przyczyny jej nie leżę tylko w plemiennej niena­
wiści ludu i w stosunkach politycznych, prostym skutkiem 
na nię działajęcych, ale nadewszystko w tern rzeczywistcm 
przekonaniu,  że l iteratura żależęca całkiem od rzędu, będęca 
tylko narzędziem w ręku władzy do samowolnego kierowania 
um ysłów w tę lub w owa stronę, skrępowana najostrzejszę 
w świecie cenzura, słowem że literatura ukazowa nie jest i 
nie może być wyrazem, zwierciadłem ducha i umysłowego 
wykształcenia narodu -  w tern m ówię, przekonaniu, lezę 
przyczyny obojętności Polaków względem literatury rossyj-

skiej
W oddziale umiejętności najważniejsze sę artykuły : Treść 

z Starożytności słowiańskich Szafarzyka —  Treść z słowiań­
skiego Narodopisu tegoż — i treść z prelekcyj Mickiewicza. 
Artykuł  « L judewit Gaj i Illirismus •> daje szczegółowe wy­
obrażenie o usiłowaniach tego znakomitego lll iryjczyka i o 
wzmagającej się narodowości illirskiej zdaje się jednak ,  iż 
powiedziano tam więcej,  niżby dziś należało.

Przedstawienie innych przedmiotów, pomimo małych uster-

ków, dosyć zaspokaja.
Taki jest ogólny charakter R o c z n i k ó w  stow iansk ich . Czyli one 

odpowiadają założonemu celowi? czyli naród niemiecki z sło- 
wiańskiemi narodami pogodzić potrafię? wętpimy. Dziś oprócz 
Prusaków, Austryaków, czyli raczej ich rzędów i zaprzeda­
nych tym rzędom pisarzy i urzędników, naród niemiecki nie 
ma ku Słowianom nienawiści rasowej,  owszem przychylności 
swojej dal liczne dowody przyklaskujęc rewolucyi lis topado­
wej i przyjmując nas gościnnie i z zapałem w wędrówce naszej; 
jeżeli od niejakiego czasu głosy nieprzychylne słyszeć się dały 
—  w yw oła ła  je myśl Panslawizmu tłómaczona przez powsze­
chne  państwo słowiańskie wyobrażane przez Rossyę i 
wyznać trzeba że Niemcy maję zupełną słuszność; od strony 
Rossyi grozi im niebezpieczeństwo największe, a pisarze sio- 
wiańscy uniewinniajęc  jćj despotyzm, nie zmniejszają ale u m a­
cniają obawę. Dla pozyskania przychylności Niemców, Sło- 
wianie powinni właśnie postępować przeciwnie —  okazać im 
dowodnie swój postęp, i swoją dążność; odrzucić nawet myśl 
wspólnictwa z despotyzmem rossy jsk im ; przekonać że mate- 
ryalnemi i moralnemi siłami położyć mu tamę chcę i m o g ą -  
, życzemy ażeby to w dalszym ciągu Roczniki słowiańskie

uskutecznić zdołały.

  Chęć okazania przed cudzoziemcami swojego w p ły w u  i
znaczenia, podnieca nie raz niektóre osoby do występowania 
w charakterze pełnomocników i przemawiania imieniem za­
kładów. Występujący narażają się na liczne nieprzyjemności i 
w y rz u ty —• ale widać mało zważają na nie,  kiedy w obliczu 
obcych dogodzili już swojej próżności i dumie.

Uwagi te wywołało postępowanie p. Skrodzkiego podpuł­
kownika mieszkającego w Tuluzie, który w imieniu Polaków, 
e x il is  a Toulouse  ( ? ! )  ' jakby według ich życzenia, nakazał 
przez dziennik francuzki odprawienie mszy ks. Bajkowskiemu 
w d .  4 .  z- m- Dwudziestu pięciu braci naszych z Tuluzy żę­

li) Przegląd L iteratury słowiańskiej z roku 1842 przez W . C. Zob. pismo 

R o k , Zeszyt 2gi.

daję od nas zamieszczenia protestacyi przeciw temu naduży­
ciu, i aby nie mniemano iż w czynie przez Skrodzkiego doko­
nanym wzięli udział ,  lub choć milczące dali nań przyzwolenie.  
Brak miejsca nie pozwala nam tej protestacyi zamieścić, ale 
spodziewamy się iż samo niniejsze doniesienie, dostateczną 
stanie się przestrogę dla p .  Skrodzkiego i jem u podo­
bnych.

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

W ł o c h y . —  Donosiliśmy już  dawniej  o uwięzieniach j a ­
kie miały miejsce w różnych państwach Włoskich, a m iano­
wicie w królestwie Neapolitańskiem. Według gazet niemieckich 
nie były one z próżnej obawy czynione. Konspiracya rewolu­
cyjna miała być rozszerzona w całych Włoszech i ruch przy­
gotowany. Kto zna ucisk pod jakim zostaję W łochy, kto sobie 
przypomnieć zechce dawniejsze i świeże ich usiłowania do od­
zyskania niepodległości, ten tym rozgłoszonym wieściom dzi­
wić się nie będzie. Cóżkolwiek bądź, przy końcu zeszłego mie­
siąca ruch w państwie papieskim rozpoczęty zo s ta ł ; powstańcy 
zbliżyli się do Bolonii ale nie wsparci przez mieszczan schro­
nić się musieli  w góry między Savigno i Bazzano. Siła ich 
rozmaicie podawana, ma wynosić 5 0 0  do 600  ludzi. Na czele 
ich znajduję się : miody Markiz T anara ,  hr .  Zambecicri,  były 
officer piemontski Malara i bracia Muratori.  Wysyłane przeciw 
nim oddziały, nie mogły ich uskromić, a nawet w niektórych 
małych utarczkach powstańcy mieli wyższość. Rozproszeni na 
m ałe  oddziały pokazuję się już  to w państwie papieskim, już 
to w Modeńskiem i Toskańskiem. Rząd papieski jest niezmier­
nie strwożony; wyprawiono całą siłę przeciw powstańcom ; 
ostateczna jednak nadzieja polega na A u s t ry i , która wojska 
swoje ściąga nad granicę państwa papieskiego. Ten ruch pa- 
tryotów włoskich zdaje się iż niesprowadzi żadnych korzyści, 
a kardynał  Spinola pośpieszył się już ustanowić sąd wojenny,  
nakazując mu bez żadnej appellacyi sadzić pojmanych.

R o s s y a . —- Według G azety  K o lońsk itj  rozgłoszone przez 
Rossyę wiadomości o odniesieniu wielkiego nad Czerkasami 
zwycięstwa, redukują się do bardzo malej rzeczy, bo tylko 
do odparcia silnego atlaku górali . Moskale którzy wiele spo­
dziewali się po wojnie odpornej,  przekonywać się zaczynają , 
iż zamiast korzyści ponoszę jedynie  wielkie straty w pienią­
dzach i ludziach. Attaki Czerkassów są po większej części tra­
fnie skombinowane i dokonane z właściwą temu ludowi obro­
tnością i odwagą. Wiele nawet plemion znoszących dotąd 
jarzmo rossyjskie ,  połączyło się na nowo z swemi niepodle- 
głemi braćmi.  Inne  tajne związki utrzymuję się z n i e m i , tak 
iż Moskale nie mogę przeszkodzić zaopatrywaniu się Czerkas­
sów w broń i amunicyę. Cała więc korzyść dla Rossyi leży 
w tern ,  iż pozbywa się licznych malkontentów z wojska,  bo 
ci raz tam wysłani,  nigdy już  prawie niewracają.
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Barszczewskiego.
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złożony z kart  24  , przez Ju liana Loewenberga.
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